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NIEMASZ, JAK ZUCHY.. 

Czy zorza płonie, 
czy wokół burze, 
zawsze swe skronie 
wznosim ku górze 
i serca przecie 

pełne otuchy, 
bo niemasz w świecie, 

jak polskie zuchy!... 

E. Kłoniecki 

Niemasz jak zuchy... 

E. Kłoniecki; 

Tempo marsza 

E. $. Bruczkowski 

ź (Żel 3 a pi ri 1 

w 

pło nie,czy wokół bu rze 

  
    

  

  

    

  

  

  
K xk I 
ja! TI 1 

p 18 Pra | ma! 
= | 3-1 pi 

  

  
      

ser ca przecie peł ne o 

|: ry jr : s   

  

  
gof8 : j Y 

w świecie, jak polskie HOŃCM 

    
Jak polsk iezuchy 

URATOWANIE PROCHOWNI 
  

Prochownia była dla wszystkich 
miejscem zakazanym. Był to szereg 
ziemnych magazynów służących do 
przechowywania amunicji i materia- 
łów wybuchowych, przeznaczonych. dla 
wojska. Stała samotnie zasłonięta na- 
turalnymi i sztucznymi przeszkodami. 
Z lewej strony ciągnęly się niewielkie 
wzgórza, a z prawej szumiał las. W od- 
ległości kilkuset metrów stały groźne 
zasieki z drutu kolczastego i wznosiły 
się strome wały ochronne. 

W lecie, ze względu na bezpieczeń- 
stwo, ognisk rozpalać nie można było. 
Zuchy o tym dobrze wiedziały. Czuli 
się też dumni, że wódz wyznaczył ich 
do czuwania nad tym. 

Każda z szóstek zrobiła sobie „punkt 
obserwacyjny”. Były one na drzewach. 
Od dołu dobrze zamaskowane, po pod- 
ciągnięciu drabinki sznurowej — sta- 
wały się niewidoczne. 

W nich z nastaniem ciepła zawsze 
ktoś siedział. Z wysoka widać było i pło- 
ty kolczaste i wały i wartownika, dalej 

townię. Z drugiej strony lśniły 
się dwie srebrne niteczki szyn. Kilka 
razy dziennie przebiegał tamtędy po- 
ciąg wlokąc welon czarnego dymu. A 
czasami sypał iskrami. 

Strażując, ezuły się zuchy, tak — 
jak i tamten na warcie. Chociaż ogar- 
niał czasami nie jednego lek przed 
„wielkim niebezpieczeństwem', lecz 
chęć poznania czegoś niezwykłego — 
i stania się bohaterem — brała wnet 
górę. 

Zbliżyło się lato. Dnie stały się go- 
rące. Skwarne niebo zdawało się być 
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tuż nad sennymi wierzchołkami sosen. 
Las i powietrze były bardzo spokojne 

Jasia, który stróżował, opanowała 

turkot pociągu, jak zwykle 
j porze, przeszył las. To oeueiło zu- 

rokiem za sznurem wa 
gonów, aż zniknęły mu z oczu. 

J j coś niezwykłego. 
sennego morza ttawy wypły neła lek 

ka żmijka dymu. Potem błysnął ogie 
nek. Zajmował on szybko suchą 
Podezołgał się już do pierwszej 
Wybuchał to z jednej, to z drugi 
ny. Liznął ją Z ie prysnął żagwią 
z suchego jałowca. 

Jaś wnet był na ziemi. 
Wyłamaną gałęzią zaczął tlue pło- 

mienie. Ale ugaszone w 
scn, wybuchały w Hain „Granice ich 
coraz bardziej j się rozsze 

Jaś był bliski rozpac 
wiadomić wartownię 

To stanowczo le piej! 
ko jak iskra po loncie. 

Opalony, zadymiony i spocony 
wpadł tam na komendanta. 

Wkrótce wysłani żołnierze ugasili 
pożar 

k może po- 

Pobiegł szyb 

ajutrz w rozkazie pułkowym 
przed frontem wojska wyczytano po- 

chwałę dla zuchów, którzy z naraże- 
niem własnego życia uratowali mienie 
wojskowe i życie ludzi. 

Aleksander Nikończuk 

GUCIO CZARODZIE JEM 

Co się stanie z płomieniem świe- 
jeśli będę na nia dmuechał? — spytał 

Gao stawiajac na stole zapaloną 
świe 

  

gaśnie! A to pytanie śmiał 
się 

A ia zasłonię tym biletem? 
pytał Gucio. — To eo: Zgaśnie 

= ytani ak zas isz, to nie 
zgaśnie — par 

— A może zg 
ny Kubuś. ż 

Nie zgaśnie — oznajmił ewany 
Józek. — Bo bilet zasłoni. Tylko pło- 
myk POI się. 

którą stronę? — spytał chy- 
trze Gacio czarodziej. 

— W tę którą dmuchasz! Oczywi- 
ście! odpar] Józek. 

Nie! ja się nie zgodzę pro 
testował Gucio. — Ja każę mu po 
chylić właśnie w przeciwnym kierun 
ku. Właśnie nie ode mnie lecz do mnie. 

— Bzdury! zawolał hałaśliwie 

Raczek. 
Gucio nie nie odrzekł tylko uśmiech- 

nął się. Przystąpił do stołu, pochylil 
się przed Ś »:ą, bilet przybliży 
niej tak, że znali zł on się między 
ustami a świ: Wovduł policzki i 

miał sił na świ 
się stało Oto płomień świecy istot- 

nie zamiast z biegiem wydechu pochy- 
lił się ku biletowi. 

Bardzo się zuchy dziwowały i każdy 
z nich próbował a Gucio zapomniawszy 
że to on tylko jest czarodziejem, pozwa- 
lal każdemu i każdemu udawało się. 

Doda i dziwowaniom się nie 
końca, tylko żaden nie mógł dociec cze- 
mu to się tak dzieje, że płomień chyli 
się a tam gdzie „powinien*. 
szcie Józek stukne ę w czoło i 

Słuchajcie! a może dlatego 
nasz dech odbija się od biletu 1 pociąga 
za sobą płomień? 

— No to eo? — nie godziły się zuchy. 
No to mówił Józek przecież 

nasze dmuchanie to tak jakby silny 
wiatr co wytwarza koło siebie ruch po- 
wietrza w tym samym kierunku, tylko 
znacznie słabszy. To pewnie on ten dru- 
gi słabszy prąd powietrza pociągnął za 
sobą płomień świecy? 

z . 

spytał ostroż- 
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Który zuch najładniej opisze co się dzieje 

UPISTPUCIEIZUTZILODILTINAKUNIDUUTALUKI LEŚNY DUSZEK 

Gucio kręcił głowa i nie chciał 
zdradzić tajemnicy. Ale zuchy uwie- 
rzyły Józkowi. Czy miały rację? 

POLOWANIE NA ŻMIJĘ 
Jeżeli dwanaście minus dwa bę- 

dzie dziesięć, to dz ięć plus dwanaście 
równa się dwadzieścia dwa. Czyli wy- 
starczy do dwójki dodać pomnożone 

p dwa. To samo... 
. Jadzia nie skoń« a, bo Ania ci- 

snęła w nią bibu zwiniętą w kulkę, 
a reszta „uczenie* parsknęła serdecz- 

  

nym śmiechem. Po chwili zadzwonił 
i ynki wybiegly z kla- 

ająć wygodnie miejsca przed 
dzwon 

a zeszła z podium i podeszła 
do Ani. Obie dziewczynki usunęły się 
w kat i zaczęły coś szeptać tajemniczo, 
póki woźny nie wyrzucił je z klas: 

Dziś o trzeciej, pamiętaj! — TZUu- 

ciła jeszcze na odchodnym Jadzia. 
Ania skinęła głową na znak, że pa- 

mięta i wyszła na koryłakz. 
Bac a obserwator, stojący na ro- 

koło szkoły, ujrzałby o godzi 
iej w szkolnym ogródku dwie 
uple postacie, skradające się 

ostrożni pod drzew kami wśród wyso 

kiej, i jak dżungla afr ńska, ię 
P. - 8 zepnęł 1 Jadzia. A je ak 

ją spłos z i ugryzie cię? 
— Kch, nie, — odsze spnęła Ania. 

Ale czy to napewno żmija? 
Napewno, powiadam ci! — od- 

parła trochę urażona Jadzia. — Mary- 
sia W soki ją sama, jak wre cała z 
sku wczoraj wieczór. to jest, nie żmija 

wracała tylko Marysia. Żmija siedział: 
7 nie i patrzyła na nia takimi bły 

ącymi oczyma, a na głowie miała 
złotą koronę. 

Koronę? 

Ania... 

szevnęła oczarowana 

Jak Boga kocham! Tak Marysia 
mówiła. 

— A to się druhna ucieszy! Jak 
myślisz, co ona z nią zrobi? — pytala 
Ania, mrugaj: ie tajemnieżo i ciekawie. 

Pewnie ją zamarynuje w słoiku 
i da pani od przyrody. Tam już jest 
jaszezurka i zaskroniec, a teraz... — Ja- 

1 pisnęła radośnie, ale się spostrze- 
gła i zatkała sobie buzię. 

A jak się spóźnimy na zbiórkę? 

zaniepokoiła się Ania. 
KE, chyba nie. Zbiórka ZOE o 

czwarte j. mamy godzinę czas 
Basem! szepnęła Ania ostrze- 

SAawczo. 
Z bijącymi sercami podkradły się 

pod wierzbę nad wodą. 
— podskoczyła Jadzia. 

J ystawał, jakiś czarny wąż. 
Dziewczynki wyraźni widziały złotą 
koronę i dwa złote ślepia. Jadzia za- 

ała zębami. 
Hip.. hipnotyzuje... wyjąkała 

Ale! głupstwo, żmija nie hipno- 
tyzuje, rzekła stanowczo Jadzia, u- 
dając odwagę, choć nogi pod nią drża- 
ły. Tylko jak ją wyciągnąć? Prze- 

środ ku basenu! 
, mam sznurek, — szepnę- 

ła hea szukając gorączkowo po kie- 
szeniach. 

Po chwili wyciągnęła zwitek sznur- 
Jadzia poczęła go rozplątywać, 

równocześnie szepteem wydając Ani 
rozkazy: 

— Ja zarzucę sznurek i wyciągnę 
ją, a ty trzymaj teczkę! Staniesz tu na 
krawędzi, j ja tu obok... A uważaj, żebyś 
nie wypać 

—;B; ie, — szepnęła Ania, otwie- 
e teczkę. 
Stanęły na cebrowaniu basenu, kry- 

jąc się pod gałęziami wierzby. 
Raz... dwa... trzy! 
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   I Dodatek zuchowy do Aatzakuka Skad” LESNY DL* EK Redakcja i A doiarawai 

ukazuje się 15 i 30 
każdego miesiąca 

s, Lwów, Kurkowa 12 

. K. O. 504610 
POD REDAKCJĄ 

DR WANDY PISKORSKIEJ-FRANTZOWEJ 
  

      

Sznurek „poleciał jak lasso i zacze- 
pił o „żmiję”. 

—i(iąg nij! — krzyknęła Ania. 
ale w tej chwili Jadzia poślizgneła 

się i wpadła oboma nogami do basenu. 
Jedną ręką trzymając sznurek, drugą 
chwyciła za sukienkę koleżanki. 

— Puść, bo wpadnę! 
Ale Jadzia nie puściła, przeciwnie, 

pociągnęła jeszcze mocniej. Po chwili 
obie były w basenie, po kolana w wo- 
dzie. 

Żmiję do teczki! Prędko, bo u- 
cieknie! — wołała Ania. 

Długi, czarny wąż wśliznął się do 
teczki, pociągnięty sznurkiem. Pier- 
wsza Jadzia, ślizg gając się po obrośnię- 
tym dnie i i chwytając za gałezie, wydo- 
stała się z basenu. Za nią wylazła Ania, 
dźwigając w triumfie teczkę ze „żmiją* 

— Teraz biegiem na zbiórkę! 
„Keep smiling!” 

MIECIO MAJSTERKUJE 
  

Miał szczęście. Kawałek drzewa zna- 
lazł akurat tak ociosany jak na obrazku 

  

  

widzicie. I, sami powiedzcie, wiele ro- 
boty miał? Dwie szpulki od nici wziął, 
przeciął na pół i kółka gotowe. Bo nie 
pierwszy raz wózek majstrował. A re- 
szta to całkiem bagatela. Dwie gałki 
ostrugał, farbą głowy «wymalował, i 
drzwiczki, i tekturkę co szybkbke naśla- 
duje, i tyle. To każdy:potrafi. Może nie? 

POMIESZAŁY SIĘ PRZECINKI 
  

Przed bramą stał pan na głowie, 
miał cylinder na nogach, lakierki w re- 
kach, laskę za uchem, ewikier pogra- 
żony w rozmowie. Cóz zuchy na to? 

ŚWIĘTO ZUCHÓW W ŁODZI 
  

Czy wiecie zuchy, jak wyglądało 
Święto Zuchów :w Łodzi? Nie, Wobee 
tego postaram się Wam opisać tę uro- 
czystość. Zaczęło się od nabożeństwa, 
na które ściągnęły wszystkie Gromady 
i Drużyny z całej Łodzi. żałujcie zuchy, 
że nie widzieliście ile nas jest tutaj. 
Przyszli rycerze, cowboye, Indianie, A- 
rabowie, Rzymianie. A jak wspaniale 
byli ubrani! Błyszczłay w słońcu pan- 
cerze wielobarwne, jaśniały tarcze i 
hełmy, chwiały się kity i pióra na wie- 
trze. Tak wyglądali chłopcy. A dziew- 
czynki spytacie? No co tu dużo mówić 
— śliezne były w swych rożnobarwnych 
beretach. A jakie pomysłowe miały 
girlandy, totemy! 

Po nabożeństwie odbyła się defi- 
lada. Na ezele Gromad szedł zuch-ry- 
cerz. Przed trybuną z groźnymi okrzy- 
kami postępowali waleczni rycerze, 
Indianie z dzikimi krzykami, wywija- 
jąc tomahawkami. Przesunęły się kwa- 
drygi wioząc Rzymian. : 

Po południu odbyły się popisy. 
igrzyska, śpiewy i barwny korowód. 
Nastrój był wspaniały. Nie popsuł go 
ani deszcz, ani pioruny, ani błyskawi- 
ce. A temu przyglądali się: Druh 
Przewodniczący inż. Wojewódzki, Dhna 
M. Wocalewska, dhna J. Zwolakowska, 
Komendanci Chorągwi i Hufeów, in- 
struktorzy oraz rodzice zuchów. 

Na dowód jak zuchy kochają swych 
opiekunów: mały rycerz Jurek wręczył 
dhnie Zwolakowskiej czerwone róże, a 
dziewczynka — muchomorek dr uhowi 
Przewodniczącemu — serduszka wszyst- 
kich łódzkich: zuchów (z czekolady). 
Syci wrażeń rozeszliśmy się do domów. 

Pda: + 
pg PDZ % na DOL LZ) 

HALLO! 

Odpowiedzi na listy oraz rozwiązania 

zagadek z numeru 12 ukażą się w na- 

stępnym numerze. Czuj! - 
  

      UWAGA: „Leśnego Duszka'' nabyć można też oddzielnie nie mniej jednak niż 5 egzemplarzy. 

lub w ilości podzielnej przez 5. Cena jednej piątki 25 gr, miesięcznie 50 gr, rocznie 5 zł. 

Przy odbiorze 2 piątek tj. 10 egzemplarzy miesięcznie 90 gr, kwartalnie zł 2'50, rocznie 8 zł. 

Prenumerujcie „Leśnego Duszka zbiorowo!   
  

aaa   
  

         
    
   

     
     
   
   
   
   
   
     
   
    

     
       

     

        

     

   
    

     

   

  

    

    
    

  

    

  

   
    
    

   
   
   

    
   
     
     
    

    

    

 


